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Redakcja

Drodzy czytelnicy,
Przed Wami absolutnie wyjątkowy numer Staszic Kuriera. Tym razem zajęliśmy się
niezwykle intersującym tematem, o którym zbyt rzadko mówi się w szkole – nowoczesnych
technologiach. Macie szansę nie tylko przeczytać wywiad z dr. Jakubem Bochińskim, naszym
wybitnym absolwentem, który robi karierę w branży kosmicznej, lecz także zgłębić
możliwości jakie przed uczniem stawia coraz lepsza sztuczna inteligencja i dowiedzieć się jak
wirusy mogą chronić nas przed chorobą i zastępować antybiotyki. Czekają na Was również
pełne zwrotów akcji opowiadania o walce z prawdziwymi i wyimaginowanymi zagrożeniami.
Chciałbym, aby to wydanie było dla Was swego rodzaju szklaną kulą, w której być może uda
się Wam zobaczyć swoją karierę za kilkanaście lat i znaleźć inspiracje do dalszego rozwoju.
Na koniec, jest to również numer pożegnalny dla Naszych maturzystów Ani, Matyldy i
Szymona, którym chciałbym podziękować za ich wieloletni wkład w Staszic Kuriera oraz
życzyć powodzenia na maturach i studiach.

Antoni Rutkowski,
Redaktor naczelny
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Antoni Rutkowski: Kuba, zacznijmy od
podstaw – powiesz parę słów o sobie i swojej
pracy?

Jakub Bochiński: Jasne! Nazywam się Kuba
Bochiński, jestem dyrektorem Biura
Produktów Technologii Kosmicznych i
jednocześnie zastępcą Chief Business Officera w
firmie Creotech Instruments. Odpowiadam za
produkty kosmiczne i architekturę misji, czyli
za opracowywanie roadmapy produktowej
naszych satelitów oraz przygotowanie i
prowadzenie dużych projektów kosmicznych –
w tym największych programów kosmicznych
w Polsce, takich jak Mikroglob czy CAMILA.
Creotech Instruments to największa w Polsce
firma kosmiczna z polskim kapitałem –
działamy od 2012 roku.
A prywatnie? Jestem absolwentem Staszica –
skończyłem matex w 2007 roku. Gdy czasem
wracam do szkoły z wykładami, to aż się
wzruszam – niektóre paprotki nadal stoją
dokładnie tam, gdzie stały. Nawet stoliczek,
przy którym graliśmy w brydża i śpiewaliśmy
szanty z gitarą, dalej stoi tam, gdzie stał. Są
rzeczy, które się nie zmieniają :)

AR: Kim chciałeś być w liceum?

JB: U nas w matexie wielu miało plan: studia
matematyczne, JSIM, a potem praca jako
programista. 

Ja miałem przyznam problem – byłem dość
wszechstronny, interesowało mnie wiele
rzeczy: nauka, zarządzanie,
programowanie… nawet starożytna
architektura. Zazdrościłem tym, którzy
wiedzieli dokładnie, kim chcą być. Ja nie
wiedziałem – ale czułem, że będzie to jakaś
mieszanka.Chciałem iść na studia, które nie
zamkną mi żadnych drzwi. Wybrałem więc
MISMaP na UW i nawet zacząłem tam
oficjalnie studia ale w międzyczasie
przeniosłem się na UCL w Londynie, gdzie
studiowałem matematykę i fizykę. Potem to
rozszerzyłem do czterech kierunków:
matematyki, fizyki, astrofizyki i
statystycznych metod modelowania
komputerowego i właściwie sam sobie
stworzyłem międzywydziałowe, a nawet
„międzyuczelniane” studia. Studia
kończyłem w aż czterech miejscach: na
Queen Mary, Royal Halloway, University
College London oraz w obserwatorium
astronomicznym University of London
Observatory. W tym ostatnim robiłem też
magisterkę. 
Ciekawostka: na lekcji przedsiębiorczości w
Staszicu kazano nam zrobić tabelkę – gdzie
będziesz za rok, za 5 lat, za 12 lat. Za rok –
studia, zgadza się. Za 5 lat – coś związanego
z nauką. Faktycznie zostałem astronomem.
A za 12 lat? Napisałem tylko: „chcę być
fajnym tatą”. I rzeczywiście – w wieku 30 lat
miałem już dwójkę dzieci, a teraz mam
trójkę - Staszka, Kalinę i Lidię. I udało się
pogodzić bycie tatą z robieniem ciekawych
rzeczy w pracy.

Rozmowa z Jakubem Bochińskim –
dyrektorem w największej polskiej
firmie kosmicznej i absolwentem

Staszica
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AR: A jak się łączy naukę z biznesem? Jak to
uporządkować?

JB: To nie jest prosta droga – często mówi się,
że to „road less travelled”. Nie ma w Polsce
prostych ścieżek edukacyjnych, które prowadzą
do zarządzania badaniami i rozwojem, tzw.
B+R (po angielsku R&D). W Wielkiej Brytanii
to już istnieje, ale też nie jest to oczywista droga
rozwoju. Pamiętam, że poszedłem kiedyś do
szefa kierunku „science management” i
zapytałem, czy mogę się przenieść na ten
kierunek. A on na to: „Ale jak chcesz zarządzać
nauką, nie będąc naukowcem?”. I miał rację.
Jak łączyć zarządzanie z badaniami skoro
dotąd nie robiło się ani jednego ani drugiego?
Trzeba od, którejś strony zacząć. 
No to zakasałem rękawy i najpierw zrobiłem
doktorat z astronomii. Zajmowałem się
programowaniem teleskopów, obróbką zdjęć
kosmosu, odkrywałem planety poza Układem
Słonecznym, a nawet udało mi się odkryć
pulsara–białego karła. Ponad dwa lata pracy i
dziś w wikipedii można przeczytać, że pulsary
to gwiazdy neutronowe “lub białe karły”. Tyle
pracy dla tych trzech słów. 
Potem trafiłem do Centrum Nauki Kopernik,
gdzie zarządzałem biurem Europejskiej Agencji
Kosmicznej. Następnie przeniosłem się do
firmy konsultingowej, gdzie pomogłem
zbudować dział R&D od kilku do prawie 150
osób.Dopiero wtedy dołączyłem do Creotechu.
Tu potrzeba ludzi, którzy znają się i na nauce, i
na technologii, i potrafią zarządzać – a najlepiej
jakby jeszcze mieli doświadczenie pracy z z
agencjami kosmicznymi i administracją
rządową. Taka droga przez różne obszary dała
mi dość unikalne kompetencje, których teraz
naprawdę w Polsce brakuje.

AR: Jakie wykształcenie mają Twoi
współpracownicy?

JB: Dominują typowi „Staszicowcy” – fizycy,
matematycy, informatycy. Creotech został
założony przez trzech fizyków pracujących
wcześniej w CERN-ie. Do dziś większość
kadry zarządzającej, dyrektorów to fizycy.
Nawet nasz CFO (Chief Financial Officer) jest
fizykiem. Czasem nasze spotkania kadry
zarządczej kończą się rozkminą na tablicy o
szeregach Taylora albo modelowaniu
Markov-Chain Monte Carlo MCMC, choć
zaczynaliśmy od rozmowy o budżecie
projektu.
Oczywiście mamy też elektroników,
mechaników, programistów (embedded,
wysokopoziomowych, FPGA), inżynierów
systemów (bardzo poszukiwani!), zespół AIT
(montaż i testy satelitów), a także księgowość,
logistykę, administrację – bez nich nic by nie
dało się zbudować. Nawet w tych działach
znajdziemy ludzi z backgroundem
technicznym.

AR: A jak oceniasz rozwój high-techu w Polsce?

JB: Rozwija się niesamowicie szybko!
Ostatnio sporo rozmawia się w Europie o
spowolnieniu gospodarczym spowodowanym
stagnacją technologiczną. Polska wybija się
pozytywnie na tym tle. Lata inwestycji w B+R
okazują się zwracać. Zapotrzebowanie na
ludzi z doświadczeniem high-techowym jest
teraz ogromne. Zdecydowanie między firmami
teraz o takich rywalizujemy. Dla firm obecnie
to największy hamulec rozwoju – brak
wykwalifikowanych kadr. Zatrudniamy tylko
najlepszych – nie patrzymy na uczelnię, tylko
na to, co ktoś zrobił. Problem w tym, że wiele
osób po studiach nie ma jeszcze
doświadczenia. Dlatego polecam już na
studiach angażować się w koła naukowe,
projekty, praktyki – łapać staże.
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Bez kilku lat doświadczenia trudno dostać się do
firm takich jak nasza. Są wyjątki – np. staże z
Agencji Rozwoju Przemysłu – ale ogólnie świeżo
po studiach to rzadkość.

AR: Jakie umiejętności cenicie najbardziej? Od
czego warto zacząć?

JB: Zawsze zaczynamy od konkretnego „stacku
technologicznego”. Jeśli szukamy mechanika
konstruktora – patrzymy, czy zna Solidworks.
Elektronika – Altium. Programista – może
znajomość FreeRTOS lub RTEMS? A może
python lub C++? FPGA - Libero Gold. Chodzi
o to, by pogłębiać konkretną wiedzę, najlepiej w
oprogramowaniu, z którego korzystają
profesjonaliści. A jako uczniowie i studenci
macie często dostęp do tych narzędzi za darmo!
Nas kosztują, dosłownie, miliony złotych.
Polecam na start np. Onshape lub Fusion 360 a
potem Altium, Ansys, NX, Solidworks, STK,
GMAT od NASA – i robić swoje własne
projekty. GitHub z własnymi projektami to dziś
techniczne portfolio. Nawet jeśli nie są
perfekcyjne – to pokazuje inicjatywę. 
Poza tym patrzymy na to, czy ktoś ma „drive” –
samodzielność, motywację, chęć działania.
Kandydaci, którzy przychodzą przygotowani,
wiedzą coś o firmie i pytają: „co mogę dla Was
zrobić?” – to nasi faworyci.

AR: I na koniec – masz jakąś radę dla tych,
którzy marzą o pracy w kosmosie?

JB: Tak! Jeśli ktoś marzy o pracy w konkretnej
firmie – niech pisze do ludzi z tej firmy na
LinkedInie. Poprosi o 15 minut zdalnej kawy i
zada kilka konkretnych pytań.

Ja tak robiłem i każda taka rozmowa
zmieniała moje życie.
Wielu specjalistów chętnie dzieli się
doświadczeniem – trzeba tylko trochę odwagi,
wytrwałości i… tak, czasem warto
przypomnieć się kilka razy. Dzięki, że byłeś
namolny, Antek – fajnie, że się udało pogadać!

AR: Bardzo dziękuję za tę rozmowę. Myślę, że
wielu uczniów skorzysta z Twoich doświadczeń.

JB: Ja też mam taką nadzieję. Kiedyś, gdy
byłem jeszcze w liceum, przyszedł do nas ktoś
z Politechniki Warszawskiej i powiedział, że
ma „siatkę o bardzo małych oczkach”, bo chce
złapać ze Staszica na studia jak najwięcej
osób. Ja przychodzę z taką samą – chciałbym
złapać jak najwięcej Staszicowców do sektora
kosmicznego.
To branża, która rośnie w Polsce bardzo
szybko. Teraz mamy kilka tysięcy specjalistów
– za parę lat będzie kilkadziesiąt tysięcy.
Wciąż jest czas, żeby wskoczyć na falę i
tworzyć z nami ten sektor od podstaw. To nie
jest łatwa ścieżka – ale bardzo, bardzo ją
polecam.
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W kępach lawendy i rozmarynu pięknego
Eberbach siedział raz rycerz, joannita pobożny,
choć zuchwały. Zwali go Eckhartem Skałą, tak
niewzruszonego w swojej wierze jak i w
usposobieniu. Niejednego już niewiernego
pirata na morzu Śródziemnym ukrócił o głowę,
w realizacji bożego przykazu. Wracając z jednej
z takowych wypraw, znużony, choć z nową już
misją, przysiadł, w cichych ogrodach
benedyktyńskiego klasztoru. W jego drżącej
prawicy spoczywała gruba księga, którą
trzymał tak uporczywie, jakby był to
największy skarb niebios; a zarazem tak daleko
od siebie, jakby ściskał żmiję, gotową zatopić
kły w jego ciele. Choć pozłacana z zewnętrz, w
środku bez krzty człowieczej duszy.

Wyrwany z rozmyślań Eckhart, widząc
przechodzącego opata, zawołał:

- Racz Ojcze Albercie wspomóc strażnika wiary
w błogosławionej misji - a gdy ten się zbliżył,
kontynuował – czy rzeczywiście to w naszej
pięknej Moguncji mogą tworzyć dzieła tak
bluźniercze?

Mnich, zmieszany nieco, poprosił o użyczenie
księgi, co rycerz prędko uczynił.

- Toż to Biblia przecie, cóż plugawego mogłoby
z Bożego słowa wyniknąć? – zapytał, wyraźnie
zbity z tropu.

Ludzka dłoń nie miała udziału w jej stworzeniu,
Ojcze. Maszyna, bez duszy i rozumu godnego
pojąć wagę treści odbiła te słowa na papierze. 

To nie dzieło wytrwałego skryby, z miłości do
Boga po raz kolejny ożywiającego Jego
przykazania. 

Ta Biblia to sprawa szatańska, który to chce
świętość tej księgi uzwyczajnić, odebrać
posługę duchownym, a oddać niewiernym.
Wszak, któż inny, jak prosty skryba powinien
mieć udział w odnawianiu Bożego słowa?

Albert zaczął wertować daną mu Biblię, w
miarę czytania marszcząc brwi. 

- Tekst z reguły wydaje się być spójny z
nauczaniem Kościoła. Dzieła Gutenberga nie
odstawały jeszcze od oryginałów, Eckharcie. –
Mnich ostatecznie wydał werdykt.

- Dotychczas. – Rycerz potrząsnął głową. –
Jeżeli damy upowszechnić się temu nowemu
porządkowi, któż powie świeckim
rzemieślnikom, że rozprzestrzeniają
bluźniercze księgi, kiedy prawe, ręcznie pisane
słowa będą w mniejszości? Jak uczciwie
pracujący skryba zarobi, by utrzymać
przybytek samego Boga?

- Johannes nie jest człowiekiem, jakim go
malujesz. – Duchowny odparł spokojnie.

- A gdzież mogę go znaleźć, by się o tym
przekonać? – zapytał Eckhart.

- Warsztat jego stoi na placu niedaleko
klasztoru w Moguncji, nie powinieneś stracić
dużo czasu szukając. Idź z błogosławieństwem
Bożym! – Albert skinął głową, oddając
joannicie Biblię.
Rycerz pożegnał mnicha, i biorąc księgę pod
pachę, poszedł do przykościelnej stajni.
Odebrawszy swojego konia, wyjechał na trakt
wiodący do celu swojej wędrówki.
Nie zmienił swoich zamiarów; w końcu, nawet
świątobliwi ludzie czasami się mylili.

  Libre exmachina
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***
Księżyc rzucał swoją poświatę na puste uliczki
Moguncji, kąpiąc miasto w swojej łunie.
Eckhart powoli przemierzał ciasne uliczki
Moguncji, zszedłszy uprzednio z konia i
prowadząc go z sobą. Mijał ostatnich
podchmielonych przechodniów, którzy
słaniając się zmierzających do swoich domów.
 
Po dłuższej chwili, przed rycerzem rozpostarł
się rynek przyklasztorny. W nocy zdawał się
nienaturalnie pusty, bez żadnego śladu
hucznych targów, jakie odbywały się tu za dnia.

Jeden budynek jednak przykuł uwagę joannity;
mały murowany dom, stojący na rogu placu.
Do jego bocznej ściany przylegał mały warsztat
o spadzistym dachu. Tam właśnie skierował się
rycerz.

Eckhart przywiązał konia do słupka
dobudówki, przeżegnał się i bez większych
problemów otworzył drzwi warsztatu.

Spotkał go widok diabelskiej maszyny, która
go tu przywiodła, oraz porozrzucanych
drewnianych klocków z nakreślonymi literami,
do tego momentu domeny istot myślących.
Obok nich, zwinięty na krześle, spał mężczyzna,
w ręku nadal trzymając dłuto. 

Joannita zawahał się.

Przywiódł go tu szlachetny cel, a wiedział, że
ów Gutenberg nie posłucha jego próśb o
zawrócenie z plugawej drogi. Jeżeli niewierny,
nawet rodak, stał na drodze zbawienia
ludzkości, cóż pozostało, niźli sprawę
ostatecznie zakończyć?

Z cichym zgrzytem, rycerz wysunął miecz z
pochwy, unosząc go powoli nad głowę
rzemieślnika. 

Eckhart odetchnął i zamknął na chwilę
oczy.

Nie był mordercą, jedynie sługą bożym.
Zamachnął się.

Ostrze zapadło w dół, jednak nie dosięgnęło
celu. Niemożliwie przenikliwy błysk
przeszył powietrze, a w komnacie rozległ się
głos cichy, lecz straszny.

- Cóż czynisz, synu Kaina?

Twarz Eckharta zbladła na wzór papieru, a
miecz bez szkody przeszedłszy przez swoją
ofiarę, wypadł mu z rąk, padając na
podłogę z głuchym szczękiem.

- Bóg sam rozsądzi to, co podniesione
przeciwko jego osobie. Nie twoje to miejsce,
by decydować o winach twych bliźnich. Nie
lękaj się tworów ludzkich, albowiem co
służy Bogu i tobie dobre, bo i ty Bogu
służysz.

Słowa te zaniknęły na wietrze tak prędko,
jak wybrzmiały, lecz rycerz nie miał
wątpliwości wobec ich prawdy. Zostawiając
narzędzie niedokonanej zbrodni na
podłodze warsztatu, zalany wstydem i winą,
uciekł.

Maja Stefańczyk
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Kiedy słyszysz słowo “wirus”, prawdopodobnie
przed twoimi oczami rozpościera się
nieszczególnie przyjemny obraz zatkanego
nosa, zachrypniętego głosu, zmęczenia i
osłabienia. Inną drogą, na którą skierują się
twoje myśli mogą być wspomnienia, kiedy po
wejściu do szkoły pierwszym krokiem było
zmierzenie temperatury, a zanim jeszcze
przekroczyłeś jej próg, twoja ręka nerwowo
grzebała w plecaku czy kieszeni, upewniając się,
że nie zapomniałeś maseczki. Jednak, pomimo
tych przywołanych pamięcią nieprzyjemnych
scenariuszy, warto wiedzieć, że nie wszystkie
wirusy są naszymi wrogami i z niektórymi
gramy do tej samej bramki. Niosą one z sobą
zarówno zagładę jak i nadzieję, a na nasze
szczęście - dla nas ludzi przeznaczone jest to
drugie, z kolei mniej przyjemna opcja
prezentowana jest organizmom, z którymi nie
trzymamy sztamy. Mowa o bakteriach
wywołujących choroby zakaźne. 
Jeszcze w zeszłym wieku ludzie umierali na
choroby, które obecnie leczy się antybiotykami.
Odkrycie penicyliny w 1928 roku przez
szkockiego lekarza i bakteriologa Alexandra
Fleminga było przełomem i ocaliło miliony
ludzkich istnień. Antybiotyki znacząco
zmniejszyły śmiertelność i ciężkość przebiegu
chorób bakteryjnych, takich jak zapalenie płuc,
sepsa czy gruźlica. Jednak zgodnie z
powiedzeniem - wszystko co dobre szybko się
kończy. I chociaż znane nam antybiotyki wciąż
są produkowane i nigdzie się nie wybierają, to
pojawia się innego rodzaju poważny problem -
bakterie coraz bardziej się na nie uodparniają. 

Przyczynia się do tego między innymi ich
nadużywanie i przyjmowanie w
niewłaściwych sytuacjach, np. w przypadku
infekcji wirusowych, a także stosowanie ich
w rolnictwie i hodowli zwierząt. Z kolei, w
trakcie gdy bakterie uodparniają się na
znane nam antybiotyki, to nowych powstaje
bardzo niewiele. Wynika to z ogromnych
kosztów wprowadzenia takiego nowego
antybiotyku na rynek - kosztów, które ze
względu na tempo wzrostu
antybiotykooporności mają naprawdę
niewielką szansę się zwrócić. W związku z
tym ryzykiem mało firm decyduje się na
takie przedsięwzięcia. W latach 1945-1965
na rynek wprowadzono 14 grup nowych
antybiotyków. Z kolei w ciągu ostatnich 20
lat były to tylko 2 grupy. Sytuacja nie
maluje się więc kolorowo - znane nam leki
przestają działać, a nowych się nie
produkuje, ponieważ najzwyczajniej w
świecie się to nie opłaca.
I w tym momencie, niczym rycerz na białym
koniu, wjeżdżają na scenę nasze drogie
wirusy, a dokładniej - bakteriofagi. Mają
one bardzo dobry gust, ponieważ nie
atakują komórek ssaków, z kolei lubują się
w infekowaniu komórek bakteryjnych. Co
lepsze, w przeciwieństwie do antybiotyków,
które nie oglądają się za siebie i niszczą nie
tylko nieprzychylne nam, szkodliwe
bakterie, ale również te dobre, żyjące w
naszym układzie pokarmowym,
bakteriofagi mogą być dużo bardziej
wyspecjalizowane. Większość z nich
infekuje tylko określone gatunki lub szczepy
bakterii. 

Wirusy, które leczą
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Są przy tym profesjonalistami i infekcję
przeprowadzają w kilku etapach. Na początek
przyłączają się do powierzchni komórki
bakteryjnej za pomocą swoich receptorów,
które potrafią rozpoznać specyficzne receptory
danej bakterii. Następnie te maleńkie wirusy
wstrzykują do jej wnętrza swój materiał
genetyczny. Jest on tam kopiowany i zostaje
również przejęta kontrola nad fabryką białek
aby utworzyć kapsydy, które są potrzebne dla
nowych bakteriofagów. W efekcie powstaje
wiele kopii wirusa, które rozrywają ścianę
bakterii. Po ich uwolnieniu mogą one atakować
inne bakterie, rozpoczynając kolejny cykl
infekcji.
W dodatku bakteriofagi oprócz
wyspecjalizowania, w związku z którym zwykle
jeden gatunek faga może namnażać się jedynie
w jednym gatunku bakterii lub w obrębie
jednego szczepu, mają również inną świetną
właściwość - podobnie jak bakterie, one też
ciągle mutują. Nie zostają w tyle i cały czas
depczą swoim ofiarom po piętach,
dostosowując się do zmian i nowych
okoliczności. Dlatego, mimo że wirusy te
istnieją od bardzo dawna, bakterie wciąż się na
nie nie uodporniły i nie są w stanie tego zrobić.
Bakteriofagi można produkować w warunkach
laboratoryjnych i to się dzieje - również w
naszym kraju. 

Są one ogromną nadzieją w
innowacyjnych metodach leczenia.
Dlatego następnym razem, gdy usłyszysz
słowo “wirus” nie wspominaj już
nieprzyjemnego, drażniącego zapachu
środków dezynfekujących czy widoku
wygniecionej maseczki wyciągniętej z
kieszeni bluzy. Pomyśl za to o
sympatycznych bakteriofagach, które
mogą być obiecującą alternatywą w walce
z antybiotykoopornością. I dbaj o
odporność, żeby tej pięknej wizji nie
przesłoniła ci sterta chusteczek, kiedy
dopadnie cię jeden z tych mniej
przyjaznych wirusów.

Anna Pachocka 
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Mężczyzna obudził się i rozejrzał po jaskini.
Rubinowy blask oświetlał jego umęczone
oblicze. Czarne niczym smoła stalaktyty i
stalagmity, a czasem nawet stalagnaty,
przecinały nikłe światło niczym wiecznie
ostre włócznie. Oparł swą dłoń o jeden z
licznych kamieni oraz stanął na drżących
nogach. Zaczął powoli kroczyć. Od czasu do
czasu potykając się, dotarł do wnęki jamy i
sokolim wzrokiem spojrzał na okolicę. W
dole roiło się od skał wszelakiej maści.
Zamiast drzew rosły kamienne kolumny o
ostrych wierzchołkach. Czasem ze skalnego
stropu, który zdawał się zastępować niebo,
skapywały krople nieskazitelnie czystej wody.
W oddali widniała mroczna twierdza. Jej
cztery wieże prawie dotykały sklepienia, a
mur, nieco niższy, był grubszy od niejednego
domu. 

Człowiek westchnął z ulgą. Od dawna błąkał
się po tym szkarłatnym pustkowiu. Każdego
dnia stawał się coraz bardziej wycieńczony, a
jego energia ulatniała się niewyobrażalnie
szybko. Nawet najdłuższe postoje nie
pomagały mu odzyskać sił. Głód ściskał jego
żołądek żelazną pięścią, a pragnienie
utrudniało mu dalszą wędrówkę. Wreszcie,
po dwóch dniach, będąc na skraju życia i
śmierci, odnalazł budowlę mieszkańców tego
świata. Mężczyzna zaczął ostrożnie schodzić
po stoku. Potrącone kamienie staczały się w
dół, mącąc panującą wokół ciszę.Gdy znalazł
się u stóp małego wzgórza, powolnym
krokiem ruszył w stronę tajemniczej
twierdzy. Dopiero po chwili zdał sobie
sprawę, iż zamek jest dalej, niż na początku
przypuszczał.

 Rubinowa twierdza 
I tak, zostawiając ślady na czerwonym
piasku, szedł przed siebie. Rubinowy blask,
nie mający konkretnego źródła, oświetlał
całą okolicę, siejąc niepokój nawet w
najdzielniejszych sercach. Człowiek szybko
stracił poczucie czasu, jednak mimo
zmęczenia udało mu się dotrzeć do wrót
twierdzy. Zawahał się.

Nie było żadnej fosy, która broniłaby zamku,
a potężna, żelazna brona została podniesiona
wiele lat wcześniej, o czym świadczyła gruba
warstwa kurzu. Budynek wyglądał na
opuszczony, jednak dało się wyczuć obecność
kogoś lub czegoś potężnego i groźnego
zarazem. Mężczyzna wziął głęboki wdech.
Wkroczył na pusty dziedziniec zamkowy.

Wszędzie panowała głucha cisza, którą
zakłócały stawiane przez niego kroki.
Rozejrzał się. Plac miał kształt kwadratu, a
mury były jego granicą. Zauważył, że główny
budulec stanowiła ciemnoczerwona cegła.
Dalej, naprzeciwko frontowego wejścia, stał
ogromny budynek ze sporym oknem
zajmującym ponad połowę ściany, z
widokiem na bramę. Mężczyzna przekroczył
zdobione złotem wejście. Jego oczom ukazała
się stworzona z kosztownego metalu dumnie
stojąca kolumna, która podtrzymywała całe
sklepienie budynku. Po obu jego stronach
pięły się szerokie schody prowadzące na
półpiętro. Zaciekawiony zaczął po nich
wchodzić. Gdy znalazł się u ich szczytu, od
razu podszedł do kolejnego wejścia, tym
razem pozbawionego cennego kruszca i
spowitego mrokiem.
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Mimo całkowitej ciemności, mężczyzna
odnalazł poprawną drogę. Doszedł on do
wniosku, że znajduje się we wnętrzu muru
twierdzy. Po chwili ujrzał światło pochodni, z
czego bardzo się ucieszył. Jednak na jego
szlachetne serce padł cień lęku. Prawdą było
to, iż ów blask oznaczał czyjąś obecność, lecz
gospodarz mógł uznać wykończonego
wędrowca za intruza i odmówić mu
wsparcia, a w najgorszym wypadku skrócić
jego męki.

 Pomimo wcześniejszych obaw postanowił
podążać świetlistym szlakiem. Po paru
minutach dotarł na dziwne półpiętro.
Znajdowało się ono w kwadratowym
pomieszczeniu z wijącymi się spiralą
schodami, prowadzącymi zarówno w górę,
jak i w dół. Mężczyzna ponownie wybrał
górę. Nagle znalazł się na szczycie wieży. Był
osłonięty kilkoma pnącymi się w górę
blankami w kształcie szpikulców.
Wspinaczka została wynagrodzona
wspaniałymi widokami na dolinę. Bezkresna
szkarłatna pustynia sięgała aż po horyzont,
usiana licznymi jaskiniami oraz głazami,
które z tej odległości przypominały tylko
mniejsze i większe czarne punkty. Niby
pojedyncze źdźbła trawy widniały w oddali
skalne słupy, wyróżniając się od innych
kamiennych form. Mężczyzna mógł spędzić
tam godziny, obserwując swoje otoczenie,
jednak musiał znaleźć pomoc, aby wyrwać się
z objęć śmierci. Zszedł on niechętnie i,
korzystając z przejścia, znalazł się na murze.

Podążał przed siebie wolnym krokiem,
wypatrując wszelkich oznak życia. Gdy był w
połowie drogi do kolejnej wieży, przeszły mu
ciarki po plecach. 

Zaczął odczuwać ogromny niepokój. Miał
wrażenie, że ktoś go obserwuje. Nikogo
jednak nie mógł dostrzec. Mężczyzna
zawołał. Nikt mu nie odpowiedział. Zrobił to
po raz wtóry i czekał w napięciu. 

Nagle usłyszał pospieszne kroki. Odwrócił
się. Zakapturzony wojownik w szarym
odzieniu wyskoczył w górę i zamachnął się
włócznią. Gdyby mężczyzna się nie cofnął w
porę, to zostałby przecięty w pół. Postać
znieruchomiała na chwilę w takiej pozycji, w
jakiej wylądowała. Czeluść kryjąca się pod
kapturem wywoływała niepokój i dozę
niepewności. Wędrowiec uniósł ręce w
obronnym geście, jednak tajemnicza istota
zaatakowała ponownie. Mężczyzna po raz
wtóry cofnął się w ostatniej chwili. Srebrna
smuga zamigotała mu przed twarzą, a grot
broni uderzył o mur, tworząc na nim szramę.
Wojownik, poirytowany zaistniałą sytuacją,
wykonał sekwencję różnorakich ciosów, od
cięć po pchnięcia, jednak męczennik mimo
wyczerpania skutecznie ich unikał, cofając się
jednocześnie. Usłyszał kolejny odgłos obuwia
uderzającego o cegłę. Kątem oka spostrzegł,
iż drugi, identyczny napastnik, mknie do nich
niczym wiatr, aby wesprzeć towarzysza i
jednocześnie odciąć mężczyźnie drogę
ucieczki. Człowiekowi szczęście sprzyjało.
Gdy jego wróg wykonał ponownie pchnięcie,
mężczyzna pochwycił jego włócznię oraz
zepchnął go razem z nią z muru, tak że
przeciwnik spadł na dziedziniec. Wędrowiec
najpierw uznał go za martwego, lecz on
powstał. Mężczyzna dotarł do wieży i zaczął
zbiegać w dół, a strach dodawał mu skrzydeł.
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Słyszał, jak drugi wojownik raz po raz
przeskakuje po kilka schodów, aby go
dogonić. Wędrowiec minął wyjście
prowadzące na dziedziniec. Tak bardzo
skupił się na tym, aby nie spaść, że nie
zauważył pierwszego wojownika
zagradzającego mu drogę. W rezultacie obaj
stoczyli się po schodach na sam dół. Gdy
znaleźli się na podłodze, człowiek wyrwał się
ze stalowego uścisku ręki woja i pobiegł do
drewnianych drzwi, które następnie zamknął
z trzaskiem.

Usłyszał, jak jeden z wojowników zeskoczył
oraz pomógł się podnieść drugiemu. Przybył
jeszcze jeden i zapytał się o coś pozostałych, a
ci mu odpowiedzieli. Czwarta postać zbiegła
ze schodów. Dołączyła do swych towarzyszy
broni. Chwilę rozmawiali, po czym wszyscy
zamilkli, jednak nie podjęli próby otwarcia
drzwi.

Nieszczęśnik postanowił na nich nie czekać,
toteż ruszył oświetlonym przez rzędy
pochodni korytarzem. Natrafił po pewnym
czasie na rozwidlenie. Chwilę się zastanowił,
po czym wybrał jedno z nich, później
następne i kolejne. Zaczął tak błądzić. Szedł
powoli, aby oszczędzać siły. Każdy jego
wybór był dokładnie przemyślany. Sytuacja
zmieniła się, gdy nagle usłyszał wrzask
potwora niesiony echem korytarzy. Zewsząd
rozległ się dziwny stukot. Gnany strachem o
swój żywot zaczął podejmować pochopne
decyzje, jednak szczęście się do niego
uśmiechnęło i tym razem. Ominął wszystkie
pułapki, których istnienia nie był nawet
świadomy. Poczuł przyjemną woń, jednak
oparł się pokusie i nie dał się zwieść. Po
kilkunastu minutach biegu, bliski śmierci z
wycieńczenia, ujrzał wrota.

Drzwi stały otworem, a z wnętrza
wydobywały się białe smugi światła. Stwór
był tuż tuż, a stukot się wzmógł. Mężczyzna
czuł wręcz jego oddech na karku. Człowiek
biegł najszybciej, jak tylko mógł, jednak z
braku sił zaczął mimowolnie zwalniać.
Zdążył w ostatniej chwili. Zniknął w białym
świetle portalu, gdzie czekało nań wsparcie.

 Stwór zatrzymał się gwałtownie. Bał się tego
przejścia niczym ognia, toteż stracił
zainteresowanie dalszym pościgiem za ofiarą.
Powoli odszedł do swojego przytulnego
zakątka znajdującego się w sercu labiryntu.
Przy tym postukiwał głośno swoimi
odnóżami, a echo niosło się po całym
labiryncie.

Wojownicy opuścili włócznie. Udało mu się.
Poczuli, jak drogocenne źródło energii
gwałtownie wyrywa się z ich szponów i
ucieka tam, gdzie nie mogą za nim podążyć.
Dwóch wojowników wstało z klęczek. Wraz
z pozostałymi zaczęli zrezygnowani wchodzić
po schodach na górę, zabierając ze sobą
włócznie, po których stracie przestaliby
istnieć. Bracia wyszli na dziedziniec, a
następnie weszli do budynku ze złotą
kolumną. Przeszli obok niej, a następnie się
odwrócili. Jeden z nich nacisnął wylany ze
złota herb ich rodu, którego ofiara wcześniej
nie spostrzegła. Płyta przesunęła się,
ukazując spiralne schody prowadzące na sam
dół. Kolejno zaczęli schodzić, a przejście
samo się za nimi zamknęło z cichym
szmerem. W końcu dotarli do pomieszczenia,
w którym spędzili większość swojego żywota.
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Raven from the Darkness

Był to mały pokój bez żadnych pochodni,
ponieważ wojownicy nie potrzebowali
światła. Za to na samym środku znajdował
się ogromny kryształ. Szybował on nad złotą
podstawą. Miał nieregularny kształt.
Oświetlał on swoim rubinowym blaskiem
całe pomieszczenie. Bracia kolejno w szeregu
przed nim uklękli, mówiąc chórem w
pradawnym języku, zapomnianym przez
świat. Kamień o krwistym zabarwieniu
zamigotał. Przez chwilę tracili swoją
drogocenną energię, jednak po chwili odczuli
jej wzrost. Oto przybył kolejny człowiek,
który miał zapewnić im moc niezbędną do
przetrwania.

Bracia, którzy kiedyś byli ludźmi, otoczyli
kryształ, uderzyli włóczniami o kamienną
posadzkę. Wszyscy czterej nagle stali się
kamiennymi posągami i czekali. Mieli tak
stać dotąd, aż ich nowa ofiara umrze lub
przekroczy próg twierdzy. Jednak ta osoba
kiedyś i tak zakończy swój żywot, a Przeklęci
Bracia będą wciąż istnieć, dopóty nie utracą
swych włóczni lub nie stracą całkowicie sił.
Lecz nawet wtedy ze zjaw staną się nic
nieznaczącymi cieniami błąkającymi się po
tym upiornym świecie, który jest dla nich
więzieniem.
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Ogólnie pojęta sztuczna inteligencja jest jedną z
najbardziej transformacyjnych technologii we
współczesnych czasach. Korzystamy z niej
codziennie, często nawet nie zdając sobie z tego
sprawy. Przeglądarki internetowe, asystenci
głosowi, systemy rekomendacji w serwisach
streamingowych i wiele innych, to wszystko
narzędzia, które opierają się na sztucznej
inteligencji i działają m. in. poprzez analizę
dużych zbiorów danych. Dzięki temu uczą się
wzorców i finalnie podejmowania decyzji.
Oprócz tych wymienionych wcześniej
oczywistych aplikacji, większość z nas korzysta
z innych darmowych, dostępnych programów
AI. Najczęściej są to różnego rodzaju bot’y,
które, mając dostęp do internetu, są w stanie
generować tekst zbliżony do ludzkiej mowy.
Takie aplikacje z pewnością ułatwiają nam
życie, oszczędzają czas i zwiększają
produktywność. Czy istnieją jednak granice?
Takiei sytuacje, w których nie należy na tych
programach polegać? Jak natomiast uczniowie i
studenci mogą w pełni i bezpiecznie
wykorzystać ich możliwości?

Jak wielokrotnie doświadczamy, korzystanie ze
sztucznej inteligencji mimo korzyści wiąże się z
pewnymi zagrożeniami. Ich oczywiste
przykłady to działania takie jakSą to kwestie
oczywiste, takie jak generowanie obrazów, czy
ludzkiego głosu i tworzenie w ten sposób
fałszywych informacji. 

Na początku, bezpośrednio po wprowadzeniu
narzędzi sztucznej inteligencji, 

bez problemu można było odróżnić zdjęcie
stworzone czy przerobione przez AI, lecz
dokładność tych jej funkcji cały czas wzrasta i
obecnie należy być bardzo uważnym i
weryfikować treści, z którymi mamy styczność
w internecie. 

Zagrożenia związane z posiadaniem przez
aplikacje dostępu do internetu coraz częściej
dotykają uczniów i studentów. Często
posługujemy się sztuczną inteligencją w celu
szybszego wyszukiwania danych do różnych
prac i projektów.

     Warto jednak zauważyć, że aplikacje takie
jak ChatGPT generują odpowiedzi na
podstawie dobierania słów najczęściej
występujących po sobie w danym kontekście,
a częstotliwość ta pochodzi z danych
wejściowych. O ile na proste pytania chat
odpowiada zgodnie z prawdą, to nie należy na
nim polegać przy wyszukiwaniu danych
specjalistycznych, gdyż jest szansa, że na
interesujący nas temat aplikacja nie została
odpowiednio wyszkolona i prawdopodobnie
wygeneruje jakąkolwiek odpowiedź, daleką od
prawdy. Najłatwiej jest się o tym przekonać
zadając algorytmowi konkretne pytania z
dziedziny, na której bardzo dobrze się znamy.
Dla osoby niewtajemniczonej otrzymane
odpowiedzi moga brzmieć sensownie i
sprawiać wrażenie poprawnych, jednak w
rzeczywistości nie mieć z prawidłową
odpowiedzią nic wspólnego. 

Oprócz samej kwestii poprawności danych,
warto wspomnieć, że model omawianych
programów bazuje na istniejących już
wzorcach językowych, więc istnieje ryzyko, że
wygenerowane fragmenty będąmogą być
zbliżone do opublikowanych wcześniej już
tekstów.

Niewidzialny pomocnik -
AI w życiu codziennym
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 O ile generowanie prac za pomocą sztucznej
inteligencji w świetle prawa nie jest uznawane
za plagiat, to nieświadome korzystanie z
fragmentów czyjejś pracy, już tak.

Czy powinniśmy więc w całości zrezygnować z
używania chatbotów? Warto pamiętać, że ze
sztucznej inteligencji można korzystać w
bezpieczny sposób, który może wspomagać
nasze rozumowanie i zwiększać efektywność
nauki. 

Dzięki opcji przekazywania plików, prezentacji,
czy zdjęć notatek, chatboty są w stanie
generować ich poprawne ich streszczenia, a
także i zadawać pytania do treści. 

Można je również wykorzystywać w celu
symulowania wywiadów i debat, zwłaszcza w
językach obcych. Sztuczna inteligencja potrafi
też sprawdzać gramatykę i pisownię tekstów, co
zmniejsza szansę pomyłki i z pewnością
zaoszczędza czas.
Podsumowując, sztuczna inteligencja to złoty
wynalazek ludzkości, który jednak posiada
swoje wady i potencjalne zagrożenia dla
użytkowników. Korzystanie z jego udogodnień
ułatwia nam codzienne życie, lecz mimo to
powinniśmy zachować przy tym ostrożność i
nie polegać na nich w pełni.

Gabriele Walczak
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